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Nieco o wystawie

Chyba tylko dziećmi wyobraźni, podpieranej ustną tradycją, są portrety rzeźbiarskie Archimedesa, Sokratesa i Platona oraz wielu innych uczonych starożytności. Średniowieczne zaś podobizny profesorów pojawią się, gdy uniwersytety zaczną utrwalać swe struktury, stając się trwałymi zwornikami społeczeństwa stanowego. Podobnie było w Polsce. Nie zachował się ani jeden portret profesora krakowskiego Studium Generale z XV wieku. Dopiero w wieku XIX i XX powstały wymyślone, imaginacyjne portrety najznakomitszych krakowskich uczonych XV wieku – Stanisława ze Skalbmierza, Pawła Włodkowica, Macieja z Miechowa zwanego Miechowitą. Dzieła ich składają się na dziedzictwo kultury i nauki. Społeczna recepcja odkrycia lub teorii zazwyczaj wprowadza do świadomości społeczeństwa nazwisko twórcy i wywołuje zwykłą ciekawość ludzką, chęć przyglądnięcia się człowiekowi, którego nazwisko weszło do historii nauki. Dlatego po latach „dorabia się” brakujące wizerunki z natury tych, którzy stali się luminarzami w różnych dziedzinach wiedzy. 

Już od wieku XVI mnożą się autentyczne portrety uczonych. Najbardziej znany w Polsce to wizerunek Benedykta z Koźmina, profesora Akademii Krakowskiej, dzięki wielkiemu darowi książek przekazanych do biblioteki Collegium Maius, oraz tak zwany toruński portret Mikołaja Kopernika. Wiele z nich to portrety bardzo oficjalne, przedstawiające uczonych jako profesorów i rektorów, ludzi, którzy osiągnęli godności, tytuły i urzędy. Stroje i insygnia, a niekiedy także odpowiednie napisy informują o tym, że portretowani należeli do świata uczonych. Portrety z reguły sztampowe, jakby malowane „pod sznurek”, często przez tych samych malarzy, ale nie z „pierwszego rzędu”. Ten sam dostojny wyraz twarzy, prawie identyczna, jakby hieratyczna poza. Zebrane razem nie pokazują nauki, pouczają jedynie o miejscach w hierarchii uniwersyteckiej. Nieporównanie ciekawsze są te wizerunki, które wiążą uczonych z ich warsztatem naukowym, pokazują jako ludzi nauki, które mówiąc o nich dowodzą, jak współcześni wyobrażali sobie uprawianie nauki.

Instrument naukowy na takim obrazie bywa atrybutem, symbolem lub tylko przedstawieniem autentycznego wyposażenia pracowni uczonego. Za każdym razem wskazuje na rolę uczonego w nauce. Niekiedy tylko informuje, że portretowany uprawia naukę, pozostawiając widzowi domyślanie się, jaką dziedziną się zajmuje. Globus, klepsydra, cyrkiel nie są znakami rozpoznawczymi dyscypliny, są symbolami nauki. Niektóre zresztą obrazy nie zasługują, aby nazywać je portretami. Nie wiadomo, kim jest człowiek na nim przedstawiony. Jedno jest tylko pewne, to malarze chcą powiedzieć, iż zajmowanie się dociekaniami naukowymi nie zmieni tego, że świat doczesny jest tylko marnością…

Jednak większość obrazów można uznać za klasyczne portrety. Przyglądając się im nie ma się wątpliwości, kim są pokazane na nich postaci: astronomowie, filozofowie, medycy, fizycy, przyrodnicy, humaniści. 

Uniwersytety w Oxford, Cambridge, Halle, Padwie, Bolonii, Heidelbergu, Salamance, Coimbrze, Pradze oraz muzea europejskie i pozaeuropejskie przechowują bardzo wiele portretów profesorskich. Wśród nich sporo podobizn słynnych uczonych, malowanych przez świetnych malarzy, obrazów, które tworzyły historię malarstwa. Przypomnijmy tylko niezapomniane portrety Erazma z Rotterdamu pędzla Holbeina mł., Filipa Melanchtona malowane przez Łukasza Cranacha st., czy Lekcję anatomii doktora Tulpa, dzieło Rembrandta van Rijn. Niestety, posiadane fundusze nie pozwoliły na sięgnięcie do tych kolekcji zagranicznych. Trzeba było ograniczyć się do polskich zbiorów muzealnych. Okazało się też wówczas, że poza nielicznymi wyjątkami, o których już po części była mowa, portrety uczonych w polskich zbiorach publicznych wywodzą się z XVII i późniejszych wieków. Co więcej, wyszło na jaw, że stanowią one mikroskopijną cząstkę kolekcji portretów, w których dominuje przedstawianie arystokracji, średniej szlachty i duchowieństwa. Oczywiste następstwo faktu, że Pierwsza Rzeczpospolita nie była państwem, w której uczeni odgrywali jakąkolwiek liczącą się rolę. 

Na wystawę „Uczony i jego pracownia” składają się zatem tylko 52 obrazy pochodzące z wielu polskich muzeów, reprezentujące dzieła powstałe w okresie od XVII do XX wieku. Uzupełniają ją dwa wizerunki Mikołaja Kopernika z Auli Collegium Novum i z Auli Collegium Maius Uniwersytetu Jagiellońskiego. Pierwszy to słynny obraz Jana Matejki Rozmowa z Bogiem, namalowany z okazji 400. rocznicy urodzin wielkiego astronoma i drugi, pędzla Antoniego Gramatyki, powstał pod wyraźnym wpływem dzieła Matejki. 

Osobliwością tej wystawy jest jej druga sfera – pracownia uczonego. To jakby wycieczka poza ramy obrazów do świata rzeczywistego nauki, powrót do instrumentów, aparatury naukowej, książek i rękopisów. Wystawa jest spotkaniem uczonych z ich narzędziami, konfrontacją osobowości prezentowanych na portretach z technologicznymi uwarunkowaniami ich sukcesów naukowych. Oglądanie portretów uczonych ma być zarazem jakby zwiedzaniem ich pracowni. Najpierw instrumentarium astronomicznego, potem alchemicznego, następnie filozoficznego i na końcu już bliskiego współczesnym. Wszystkie te eksponaty, w liczbie około 70, pochodzą ze zbiorów Muzeum Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Przygotowanie wystawy było możliwe dzięki dotacjom, które Muzeum UJ otrzymało na ten cel od Ministra Kultury, Urzędu Miasta Krakowa – Wydziału Kultury oraz Fundacji dla Uniwersytetu Jagiellońskiego, za co chciałbym gorąco podziękować. 

Serdeczne podziękowania należą się również wszystkim muzeom i innym instytucjom kultury, które nie tylko zgodziły się wypożyczyć obrazy, ale i przygotowały noty do katalogu. Ich wykaz został zamieszczony w niniejszej publikacji. 

Autorkami koncepcji wystawy były panie: starszy kustosz Muzeum UJ mgr Anna Jasińska i kustosz dyplomowany Muzeum UJ dr Ewa Wyka, które wzięły na siebie ciężar jej zorganizowania oraz powstania tego katalogu. Gorące za to podziękowania są tylko skromnym odwdzięczeniem się za ich wielki wysiłek. 

